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Pieśń do Serca Jezusowego.
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J ezu  ! g d y  patrzę na  to  S erce  T w oje ,
P rzeszy te  w łó c zn ią , c ie rn iem  o k o lo n e ,
G d y  pom nę, na  T w e  c ierp ien ia  i  znoje ,
N a  m ęki k rzyża  z m iło śc i zn ie s io n e ,
K o c h a ć  C ię p ragnę, p ók i ży c ia  s ta n ie ,
I  w n o szę  k orn e  do C ieb ie  b ła g a n ie  :
„O s ło d k ie  S erce  ! proszę najgoręcćj,
S p raw , n ie c h  C ię co d z ień  k o ch a m  coraz w ię cś j !'*

J a k że  tu C ieb ie  n ie  k o ch a ć  w zajem n ie  ?
M iło ść  za m iło ść  n ie  dod aw ać szczśrze ?
S erca  s ię  m ego  dom agasz od e m n ie,
S e r ce  C i m oje odd aję w  ofierze.
K iczem  s ię  in n ćm  w y p ła c ić  n ie  zd o łam ,
A  przeto  ty lk o  z g łę b i du szy  w o ła m :
„ O s ło d k ie  S e r c e ! i. t. d .

L ecz  się  do  grzech u  sk ło n n śj lęk am  w o li,
B o ć  g rzśc h  T w ą  m iło ść , w  m ćm  sercu  n iw eczy .
O ! n iec h  T w a  J ezu  ! ła sk a  n ie  d o zw o li,
B y m  C ię m ia ł k ied y  d la  zn ikom ćj rzeczy  
G rzćchem  obrazić. W ię c  przyjm ij, o P a n ie  ! 
P o k o rn e  serca  m ojego  w o ła n ie  :
„O s ło d k ie  S e r ce  ! i. t . d.

Za T w o ją  m iło ść , Serca  T w e g o  dary,
Za ty le  z n ie w a g , d ozn an ych  o d  lu d zi,
N ie ch że  przynajm nićj do  jak ićj ofiary  
M e dotąd zim ne serce s ię  pob udzi.
L ec z  b ez  m iło śc i n ić  m a p o św ię cen ia  
U sły sz  w ię c , P a n ie , mćj du szy p ragn ien ia .
„O s ło d k ie  S erce ! proszę najgoręcćj,
S p raw  n iec h  C ię co d z ień  kocham  coraz w ięcć j !“
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R O Z M Y Ś L A N I A  O  E U C H A R Y S T Y I

J E Z U S  M O JE M  Ż Y C I E M  -  I M O J A  M IŁ O Ś C IĄ -

Rozdział II.

E m m anuel, a lbo  Bóg z nam i.

(C iąg dalszy . P atrz  N r . 10  „ E c h a "  z r. b .).

Pragnijmy żyć z Jezusem.
Oto, czem Jezus chce być dla nas w Sa

kramencie swojej m iło śc i: Dobrocią niewy
czerpaną, miłosierdziem bez granic, lito
ścią nieskończoną.

Oto P an  Jezus, oto Jego serce, oto czem 
chce być dla nas, ale n ie s te ty ! czy my 
tego chcem y?

Jeżeli dla Niego rozkoszą je s t przeby
wać z synami ludzkiem i, czy i dla nas 
jest tak samo? Tylko względem Niego nie 
wstydzimy się być niewdzięcznikam i, tylko 
Jego miłości n ie  chcemy, i jej tylko Jem u 
samemu odmawiamy.

CZYLI

Kozkosz moja jest prze
bywać z synam i ludzkiemi. 

(Przyp. V III., 31).
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Spojrzyjmy na- cale społeczeństwo ludzkie, 
na rozmaite klasy, z których ono się sk ła
da, na każdy wiek, i przypatrzm y się jak 
są odbierane wszystkie dobrodziejstwa Bo
skie, i czy mamy tyle miłości dla P. J e 
zusa, ile On Jej ma dla nas? Niestety, p ra
wie wszyscy Go odpychamy, i prawie nikt 
nie chce Jezusa brać za przewodnika życia 
swojego; prawie wszyscy umieją obejść się, 
żyć i umierać bez Niego.

Ozyliż dziecko nie umie już nieraz za
mykać swego serca na działania łaski Bożej, 
a oddawać się lekkomyślności i tysiącznym 
małym wadom swego wieku?

M łodzieniec lub dziewica będąż posłu
szni na głos Boży, który jest najdroższym, 
niezbędnym darem ich serca? Ach! to 
serce oddają oni światu i namiętnościom, 
uczucia, których pragnie P an  Jezus, składają 
na ofiarę pogańskim bożyszczom.

Niebaczni! oddalają się bez żalu od Bo
ga, goniąc za szczęściem, które ich na za
wsze opuści. Ufając obietnicom zwodnicze
go świata, znajdą samą tylko gorycz, i spó
źnione żale. Szczęśliwi jeszcze, jeżeli, jak 
syn marnotrawny, rzucą się do stóp Jezu
sa, obleją je łzami żalu i boleści z utraco
nej niewinności!

Ojciec, matka rodziny, oddani ziemskim 
L zajęciom, pełni starań o byt materyjalny,

      -----------
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nie m yślą wcale o tern, aby jednoczyć się 
z Tym, który jest uświęceniem wszystkich 
obowiązków życia, światłem wszystkich i na
grodą za w ypełnienie w Nim i dla Niego 
powinności naszych. O! i oni bardzo czę
sto nie chcą prosić Go o łaskę do uświą- 
tobliwienia się i wychowania po chrześci
jańsku dziatek, których dusze, równie jak 
jak ciało, powierzył Bóg ich pieczy i za 
które kiedyś zdadzą przed Bogiem rachu
nek. Może przynajmniej ubogi, który po
trzebuje tak bardzo pociechy i pomocy, 
może on nie oddali się cd swego przyja
ciela i pocieszyciela? Niestety! i on jest 
dalekim od przywiązania się z całą siłą 
do Boga, który dla niego stał się ubogim, 
który był od niego uboższym, bo nie miał 
gdzieby głowę skłonić. Niewdzięczny szem
rze częstokroć przeciw Opatrzności, uskar
ża się na Niebo zazbyt surowe i nie
sprawiedliwe, i z sercem, trawionem zawi
ścią, nie może znieść obfitości i bogactw 
braci swoich.

A bogacz jestże wdzięczniejszym i ro
zumniejszym?

Ach! i on często zapomina o hojnej dla 
niego ręce Boga: dobrodziejstwa kazały mu 
zapomnieć o dobroczyńcy; zanurzony w ro z
koszach, zbytku i miękkości, używa dóbr 
swoich na dogodzenie najohydniejszym, naj-

W %
  __________________
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brudniejszym namiętnościom, nie pamięta
jąc, że Bóg użyczył mu ich na to, aby on 
był narzędziem Jego opatrzności, szafarzem 
dóbr Jego.

Starzec całe życie spędziwszy bez Boga, 
chce i przy schyłku dni swoich obejść 
się bez N iego; jeżeli zlodowaciała starość 
zmroziła jego namiętności, to pod śniegiem 
ubielonym włosem znajdzie się obojętność, 
a może i bezbożność m łodości; ślepy na 
wszystko, co dobre, nie pojmuje czystej, 
duchowej rozkoszy posiadania Boga, który do 
czystego serca przywiązał błogosławieństwo.

Często nawet um ierający, w ostatniej 
godzinie odpycha jeszcze Boga, który tyle 
uczynił dla jego zbawienia, który jeszcze 
raz przychodzi podać mu łaskę i przeba
czenie. N iestety! ten  człowiek żył bez wia
ry, bez miłości; chce więc umrzeć bez 
nadziei, bez Boga.

O! niech z nami tak nie będzie. W zru
szeni miłością Jezusa, umiejmy Mu na nią 
odpowiedzieć, oddaniem  miłości za miłość; 
On pragnie z nami zawsze zostawać, niechże 
więc i naszą rozkoszą będzie zostawanie 
z Nim.

Za najdroższe chwile w życiu naszem 
uważajmy te, kiedy, ukorzeni u stóp ołta
rzy, możemy z Nim rozmawiać w cichości, 

.skupieniu i modlitwie. N iech najszczęśli-

 ,  ____
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wszym dniem dla nas będzie ten, w któ- 
ryin Bóg opuszcza swój przybytek, a zstę
puje do serca naszego. Ach! w tych to 
drogich chwilach zapomnijmy o świecie 
i jego próżności, o ziemi i jej boleściach, 
zapomnijmy o sobie samych, a myślmy 
tylko o Bogu, o Jego dla nas miłości. Po
każmy Mu wszystkie rany naszej duszy, 
aby je  uleczył, nasze §mutki, aby nas po
cieszył, nasze słabości, aby nas wzmocnił. 
Przy wiążmy się do Niego tak silnie, związ
kami ufności i miłości, aby nas nic oder
wać od Niego nie mogło; a bogaci Jego 
skarbami, silni Jego mocą, szczęśliwi Jego 
słodką obecnością, zbierajmy z odwagą na
sze zajęcia, nasze codzienne krzyże, a On 
jedne uświęci, a drugie złagodzi, a tak 
Komunija św. będzie środkowym punktem, 
do którego zbiegać się będą nasze myśli, 
pragnienia, uczucia, będziemy żyć z Jezu
sem tu na ziemi, aby kiedyś żyć na w h- 
ki z Nim w Niebie. Amen.

Akty dziękczynienia po komunii św.

Bądź błogosławiony o Jezu, Panie i Bo
że mój, za tę najszczęśliwszą chwilę, w któ
rej Ty, Bóg prawdziwy, jesteś ze mną i we 
mnie. Ach! uznaję moję niegodność i ni
cość, wyznaję przed wielkością Twego ma-

# ' $ 
  --------------------------------
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T  ' ^jestatu, żem jest niegodzien zaszczytu, kto-
ry mi czynisz, nawiedzając m nie; ale zby
tek mojej nędzy pokryje Twoje miłosierdzie 
i Twoja miłość.

Dusza, którą nawiedzasz, o mój Jezu, jest 
nader ubogą, abyś m iał w niej znaleźć jaką 
rozkosz; ale czyliż to właśnie nie m oja 
niegodność zbliża Cię do mnie? Bogacz — 
przychodzisz mię ubogacić Twemi skarby; 
święty, uświęcić mię swoją świętością, silny — 
umocnić swą siłą, dawca życia, lekarz naj
doskonalszy, — przychodzisz uleczyć wszy
stkie niedoskonałości i dać mi tę moc 
z Nieba, która jest zdrowiem i życiem 
duszy. Spełnijże, o Panie, te święte zamia
ry Twoje. Pragnę już nigdy nie rozłączać 
się z Tobą, bo życie bez Ciebie będzie 
śmiercią dla mnie, o Ukochany serca m o
jego! Dzień każdy bez Ciebie byłby dla 
mnie dniem bez słońca, bez nadziei, bez 
szczęścia; jedna  chwila naw et bez Ciebie 
byłaby mi trudną do przeżycia. Twoja m i
łość nie dozwoli, aby ona kiedy nadeszła, 
a jeżeli, o Panie, wiesz, iż ma przyjść kiedy, 
to błagam Cię, zeszlij mi śmierć raczej.

Bądź zawsze, o ukochany Zbawicielu, z mo
im rozumem, abyś go oświecał swem boskiem 
światłem, z moją pamięcią, aby ona nigdy 
nie zapomniała miłości, dobrodziejstw i do
skonałości Twoich, badź z moja wola, abyś

$> &
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ją  um ocnił w dobrem i nauczył we wszy 
stkiem  zgadzać się z Twoją wolą; bądź 
nakoniec zawsze w sercu mojem, aby je  
oderwać od ziemi, od wszystkich uczuć 
ziemskich, aby je przejąć i strawić świę
tym zapałem Twojej, miłości.

Nie opuszczaj mię, o mój Jezu; bądź 
ze m ną wszędzie i zawsze. Bądź przy mnie 
w czasie pokusy, abyś mię nauczył, jak 
mam walczyć i zwyciężyć; bądź w czasie 
próby, abym umiał znieść ją  z cierpli
wością, odwagą i rezygnacyją. Bądź przy 
modlitwie, abyś oddalał lekkomyślność i roz
targnienie m yśli; niech serce moje w cza
sie tego świętego ćwiczenia, uczuje jak 
słodkim jesteś dla tego, który Cię ukocha; 
niech serce moje spocznie na Twojem, 
aby zaczerpnęło sił nowych do spełnienia 
wszystkich obowiązków, które na mnie 
Opatrzność włożyła. Bądź nieodstępnym 
towarzyszem mej pracy, spoczynku i tru 
dów, uświęć je przez swą boską obecność, 
bądź ze mną w czasie, abym mógł być 
z Tobą w wieczności.

A Ty, o Najświętsza Panno, Ty, któraś 
nam dała Zbawiciela, któraś była z Nim 
tak ściśle złączoną nie tylko ciałem, ale 
uczuciami serca; bądź dla mnie tym świę
tym węzłem, który ma mię połączyć z Je 
zusem. Przez Ciebie On przyszedł do mnie,

  ________________________
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niechże przez Ciebie ja dojdę do Niego.
Naucz mię kochać Go. zatrzymać Go 

przy mnie, nakoniec podobać się Jem u, 
a Ciebie naśladować. Amen.

OBRAZKI P O L A K Ó W  I POLEK
zakonu świętego Ojca Franciszka, w  obcych 
krajach pobożnością i świątobliwością życia 

swego wsławionych.

Ojciec Benedykt z Wielkopolski, Franciszka
nin Missyjonarz, wysłany przez Panieża 
Inocentego IV, w  poselstwie do Chana T a 
tarskiego, umęczony r. 1248 w Armatach.

Kto pierwszy z Polaków wstąpił do Za
konu św. 0 . Franciszka? N iestety, niewia
domo; pierwszym atoli Franciszkaninem  
z Polaków, o którym historyja wspomina, był 
O. B enedykt z  W ielkopolski. Mogli być 
przed nim  lub jednocześnie z nim i inni 
Polacy w Zakonie św. 0 . Franciszka, gdyż 
już r. 1233 był Prowincyjał Franciszkanów 
na Czechy i Polskę, jak świadczy pozosta-

(C iąg d a lszy  nastąpi).

II.



'*ła po nim  z tego roku pieczęć prowincyjalska, 
lecz o nich nie pozostała nigdzie żadna 
wzmianka.

0 tym więc, o którym wiadomo, to je s t
0 0 . Benedykcie podajemy tu wiadomość
1 to tylko o tyle, o ile można było się o 
nim  dowiedzieć, głównie z Iiisto ry i literatu
ry polskiej W iszniewskiego  (Tom II  str. 205) 
i z Jaroszewicza, (M atka  świętych Polska  
pod dniem  21 czerwca), z W addinga A nna- 
lium  (Tom III  r. 1245), z jEpitome A n n a -  
lium  Ordinis M inorum  fr. Francisci H a- 
roldi (T. I. str. 282) który odwołuje się 
do P aw ia  Pansa  (Yita Inocenti IV .)

Kiedy Tatarzy, podbiwszy Ruś i splądro
wawszy W ęgry i Polskę posunęli się byli 
aż do Szląska pod Lignicę, padł postrach 
na wszystkie ludy E u ro p y : bo Tatarzy 
czyli Mongołowie od W schodniego morza, 
które Japoniją od Chin przedziela aż do 
Odry zawojowawszy całą przestrzeń, krwią 
ludzką szlaki swoje znaczyli i z głów ludzkich 
stawiając piramidy grozili takimże losem 
światu całemu. Wówczas świat cały, zda
wało się, jakby się podzielił na dwa pań
stwa, jak powiada W iszniew ski: papieskie 
i mongolskie. Papież tedy jako Ojciec świa
ta chrześcijańskiego (tak go sami mongo- 
łowie zwali) dla powstrzymania dalszych 
mongolskich napadów i obrony Europy wy-

-  378 -
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słał do Chana mongolskiego w poselstwie 
Franciszkanów O. J a n a  de P iano Garpini 
i O. Benedykta, Polalca.

O. J a n  de Piano Garpini, jak powiada 
Franciszek Harold  w Epitom e A n n a liu m  
Ordinis M inorum  był przedtem socyjuszem  
Świętego Ojca Franciszka  i następnie zwie
dził był Saksoniją, Czechy, Węgry, Daniją, 
Norwetnją i Szwecyją i był Prowincyjałem 
Franciszkanów w Niemczech. W iszniew ski 
przytacza niezbite dowody, świadczące, że 
i on był także Polakiem. Jakoż, w liście 
do św. Ludwika pisanym, nazwany jest 
Polakiem (Jean Carpin Pólonois). Profe
sor Uniw ersytetu Jagiellońskiego Łepkowshi 
w pismach swoich archeologicznych wspo
minając o O. Jan ie  K arp in ie  także nie 
wątpi, że był polakiem. Niedawno zgasły 
nieodżałowany profesor Szu jsk i pozostawił 
w rękopiśmie swe prace, wyjaśniające pol
skie pochodzenie O. Ja n a  K a rp ina  (de 
Piano mogło żle być odczytaue wyraz skró- 
couy de P lona  — de Polonia). Bądź co 
bądź, jeśli jeszcze o O. Jan ie  ostatecznie 
nie orzeczono, to co się dotyczy 0. B en e
dykta , to rzecz powszechnie znana i uzna
na, że był Polakiem.

Po powrocie z tego poselstwa O. J a n  
napisał- P am iętnik  swój i swego tow arzy
sza O. Benedykta  do Chana T a ta rsk ie^
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podróży i w nim opisał swoje przygody. 
Jak  najprzód przybyli do króla Czeskiego, 
który im radził odbywać dalszą podróż 
przez Polskę i Ruś. Jak  następnie przy
byli do księcia Bolesława, zwanego Rogatką, 
dawniej im znam go, a potem do księcia K o n 
rada Łęczyckiego, jak  zostali przez królowę 
Polską Kunegundę  opatrzeni na drogę, jak 
się dostali aż do Kijowa, jakie w końcu 
przebywali trudności w przejeździe do g łę 
bi dzisiejszej Syberyi za Bajkał jak byli 
przyjmowani przez Batego, a potem przez 
samego Chana Mongolskiego G arnka  czy 
też G ajuka  (Gayuk) następcy Bhingiskana. 
otrutego przez pewną kobietę, którą przy 
nich stracono, i jak w końcu powrócili 
byli przez Kijów napowrót.

Po powrocie tym z Mongolii O. B ene
dykt zdał sprawę z poselstwa Ojcu Św ię
temu  i złożył Mu kosztowne od chana
podarunki i oświadczenie tegoż, że dozwoli 
Misyjonarzom katolickim opowiadania wia
ry chrześcijańskiej w zajętych przezeń k ra 
jach. Ojciec Św ięty  bardzo był zadowolo
ny z pomyślnych rezultatów poselstwa
i wyświęcił O. Benedykta  na B isku p a  
Antybareńskiego  i przytem mówił do niego 
te słow a: B a d ź  błogosławiony od Pana, 
i  odemnie N am iestn ika  Jego; ciesz się,

&
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w  (lv sługo dobry i  w ierny na m a łym , nad wie- 
lą Cię postanowię.

Poselstwo to w istocie miało wielką do
niosłość ; utorowało bowiem drogę Misy- 
jonarzom na opowiadanie Ewangieliji w Mon
golii w Chinach i w Persyi — krajach 
zawojowanych przez Tatarów. Jakoż w ślad 
zatem wielu z Zakonu Franciszkanów  udało 
się na Misyje w tamte strony, i byli to 
najprawdopodobniej przeważnie Polacy, ze 
względu na ich znajomość ruskiego języka, 
po zawojowaniu Rusi przez Tatarów, wśród 
nich rozpowszechnionego. H istoryja więc 
M isy j pierwotnych na Wschodzie, będąca 
w znacznej części, jak powiada dzisiejszy 
Biskup płocki ks. Kossowski (Encyk. koś. 
V. 545) zarazem  historyja, zakonu F ra n c i
szkanów, a p rzyna jm n ie j zapełnia jąca n a j
p iękn iejszą  jego kartę, zawdzięcza niemało 
Polakom, jako tym, którzy przełożyli w tamte 
strony drogę Misyj onarzom. Czyż ten  wy
padek nie był poniekąd wskazówką dla P o 
laków, że nawrócenie W schodu Opatrzność 
święta im przeznacza ? Zdaje się, że wszyst
kie późniejsze losy Polski to stwierdzają, 

i w końcu ich byt stawią zależnym od 
spełnienia tego zadania! A nadto, później
szy los 0 . Benedykta wskazuje i sposób 
bodaj czy nie jedyny, który wciąż się iści, 
spełnienie tego zadania. Ojciec bowiem

$  <
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B enedykt — nie poprzestał na utorowaniu 
drogi innym  Misyjonarzom, owszem udał 
się wraz z niemi w tam te strony ponownie, 
i tam uwieńczył swe życie koroną męczeń
ską, jaką otrzymał w A rm atach  r. 1248 —  
poniósłszy tam śmierć męczeńską.

Cześć jego pamięci, i Ojczyźnie naszej 
polskiej zaszczyt, a Bogu po ' wszystkie 
wieki chwała.

M a tka  świętych Polska  wspomina o O. 
Benedykcie  pod dniem 21 czerwca.

E dw ard  z Sulgostowa.

Rozmowa t t i n a
Ojca Krescentego, Kapucyna, z Janem, sto
larzem, o trzecim zakonie świętego Ojca 

Franciszka Serafickiego.

(C iąg dalszy . P atrz  N r. 10 „ E c h a “ z r. b .) .

Jan . N iech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus !

Ojciec Krescenty. Na w ieki wieków A. 
I  cóż, kochany Jan ie?  Czy, rozważając przez 
ten  czas ostatnią naszą rozmowę, nie na
sunęło ci się znowu jakie pytanie, co do
III. Zakonu?

      —
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Jan . Tak jest, duchowny Ojcze. Muszę 

się przyznać, że już od młodości zwykłem 
się długo o jednę i tę samą, rzecz pytać, 
dopóki takowej nie poznam gruntow nie. 
Niechże zatem Duchowny Ojciec nie bie
rze mi tego za złe, że już od tak dawna 
pytam się wciąż o III. Zakonie.

Ojciec Krescenty. Bardzo dobrze. O co 
tylko chcesz, pytaj się z jak największą 
otwartością.

Ja n . O ile pamiętam, Duchowny Ojciec 
w ostatniej rozmowie powiedział mi, że 
dobrotliwy Bóg w tym właśnie czasie wy
brał sobie Ś. Franciszka i Jego trzy Za
kony, gdy świat cały był pogrążony w wie
lu i bardzo ciężkich występkach, i że S. 
Franciszek przez swoje trzy Zakony zdołał 
świat tak  zepsuty wydźwignąć z tej toni, 
i do Boga napowrót doprowadzić.

Ojciec Krescenty. Cieszę się, kochany 
Janie, iż tak dobrze spam iętałeś ostatnią 
naszą rozmowę, bo właśnie to, co przed 
chwilą wypowiedziałeś, jest jej treścią. Lecz 
w jakim celu dziś to mówisz?

Jan . Ponieważ zawsze tak sobie myśla
łem, iż za czasów S. Franciszka byli lu
dzie bardzo pobożni, i że dopiero w pó
źniejszych czasach poczęli oddawać się 
rozmaitym występkom, a tak zwolna po-
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padli w bezbożność, o jakiej mi Duchowny 
Ojciec opowiadał w poprzedniej rozmowie.

Ojciec Krescenty. Tak, przed czasami 
S. Franciszka, jak i po Jego śmierci, nie 
można utrzymywać, jakoby same tylko cno
ty kwitnęły pomiędzy ludźmi. N ieste ty , 
niebrak nigdy na występkach. Lecz jeżeli 
czasy S. Franciszka porównamy tak z prze- 
szłemi, jak  i z następnym  czasem, prze
konamy się, że czasy te zaliczają, się, we
dług zdania ludzi uczonych, do czasów 
najsmutniejszych w Kościele Chrystusowym. 
Dla lepszego zaś zrozumienia, opowiem ci 
dziś o tych czasach.

Ja n . Serdecznie dziękuję, że się dowiem
0 tem, a cobym może nie umiał, a może
1 nie śm iał zapytać się Duchownego Ojca.

Ojciec Krescenty. Przypatrzm y się z uwa
gą pierwszym zawiązkom Kościoła. Oto 
Apostołowie wybrani, od Chrystusa Pana 
do opowiadania Ewangielii byli, jak ci 
wiadomo, prostaczkowie, i prawie już wszy
scy w takim wieku, w którym trudno jest 
oddawać się naukom. Tych jednak wy
brańców owiewa Duch Św. i w jednej 
chwili sprawia to, by mogli różne ludy 
nawracać do Boga. Broń ich — to cierpliwość; 
skarby ic h —  to ubóstwo! Zbijają występki, 
nauczają um artwienia ciała, zaparcia się 

.sam ego siebie, pokory i wzgardy świata.
i
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nauka ta  najwięcej opiera się na ich 
własnym przykładzie. Nawracającym się 
przepowiadają prześladowanie, lecz, mimo 
to, zalecają im miłość nieprzyjaciół. A prze
cież, pomimo napozór tak słabych środków, 
i pomimo nauki zupełnie przeciwnej ówcze
snym obyczajom pogańskim, pomimo tylu 
oszczerstw, miotanych na wyznawców Chry
stusa, pomimo tak okropnych, krwawych 
i prawie przez 300 lat trwająeych prze
śladowań, Kościół Chrystusa pomimo tego 
wszystkiego szerzy się, kwitnie i obfite 
owoce wydaje: coraz to nowi przybywają 
M ęczennicy Pańscy do Nieba, by modlić 
się za walczących jeszcze współbraci na 
ziemi. Takie to walki m usiał Kościół sta
czać z pogaństwem, lecz po tych walkach, 
z których wyszedł zwycięzcą, bo już krzyż 
Chrystusów podniósł się wysoko, stał się 
już nawet ozdobą korony cesarskiej, musi 
znów walczyć. A sm utna to w alka! bo 
walka przeciw własnym dzieciom, które 
wzrósłszy na łonie Kościoła świętego, po
tem Go zdradziły. Walka to przeciw odstę- 
pcom.

A pytam ci się Janie, sam osądź: któ
ry gorszy nieprzyjaciel czy obcy, czy swój ?

Ja n . Zapewne, że ten ostatni.
Ojciec Krescenty. I  te to właśnie czasy 

wykazują nam  bardzo wielu ludzi, skażo
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nych pychą., i wylanych na wszelkie bez
prawia, którzy, zamiast bronić Kościoła, po
częli walczyć przeciw niemu, rozsiewając 
błędne nauki, i ci daleko większe szkody 
wyrządzili Kościołowi św. niż poganie.

A jednak pomimo tylu odstępstw, Kościół 
Chrystusa mógł i nadal pozostać w swej 
potędze i świetności. Opatrzność Boża wzbu
dza tedy uczonych doktorów, i sławnych 
Ojców Kościoła. Oi prawdziwą swą nauką, 
wymową pełną zapału i namaszczenia, pi
smem zadziwiającem i zawstydzającem du
mne i uparte umysły heretyków, a nadto 
cudami pokonywają odstępców, i utw ierdza
ją  wiernych.

Gdy ani prześladowania krwawe, ani 
szarpania, że tak powiem, wnętrzności przez 
herezyje nie mogły zachwiać Kościoła św :, 
czart ten odwieczny nieprzyjaciel rodu 
ludzkiego, używa now ych sposobów pra
wdziwie piekielnych, przeciw Kościołowi. 
Pokusił, i nastąpiło powszechne skażenie 
obyczajów, a duma i zuchwałość świeckich 
mocarzów chciała z Oblubienicy Chrystuso
wej, uczynić niewolnicę. O sm utne to na 
on czas były dla Kościoła chwile!

Jan . A któż wtedy przyszedł na pomoc 
uciśnionemu Kościołowi ?

Ojciec Krescenty. Oto właśnie był taki 
stan wieku XII, i X III, i wtedy to dob™.
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tliwy Bóg zsyła na pomoc Ś. Franciszka, 
i Ś. Dominika i ci dwaj mężowie wybra
ni od Boga, przez siebie i przez liczne 
familije zakonne, pracą gorliwą i przykła
dem cnót wszelkich, przyczynili się wielce 
i skutecznie do naprawy obyczajów, i zba
wienia wiernych.

Jan . N iech będzie pochwalony Jezus 
C hrystus!

Ojciec Krescenty. Na wieki wieków. A.
(C iąg d a lszy  nastąpi).

Patronta na Czerwiec:
Ś w i ę t a  A n i e l a  M e r i c i .

Na ziemi włoskiej, która je s t ogrodem 
Europy, w Lombaryi, która jest ogrodem 
W łoch, nowy wybujał dla Nieba kwiat.

W  Desenzano, niedaleko Breseii, w r . 1470. 
urodziła się Aniela, którą rodzice wcześnie 
odumarli. Ze starszą siostrą swoją, już 
wdową zostawała pod czułą opieką stryja. 
Na niczem im niezbyw ało; bo stryj dla 
nich  był ojcem i matką, kochał swe sio
strzenice jak rodzone córki. Mimo to, oby
dwie postanowiły cichaczem wynieść się 
z domu stryja, chcąc w samotności, na 
puszczy, gorliwiej Panu Bogu służyć. Je-■S



dnakże na prośby stryja, który za niemi 
pobiegł, powróciły do jego domu. Aniela 
jedyną na ziemi pociechę znajdowała w sercu 
swej siostry. Pan Bóg zabrał jej tę pocie
chę. Po śmierci siostry, podwójnie czuła 
się osamotnioną; siostrę bowiem kochała 
nietylko jak się kochają w rodzeństwie, 
lecz miała ją  także za przewodniczkę na 
drodze doskonałości; ale Boga więcej je 
szcze kochała, i dlatego z cierpliwością 
wielką a zupełnem poddaniem się woli J e 
go, dotkliwą tę stratę zniosła. Krzyż za 
krzyżem posyłał na nią Stwórca. Po sio
strze niezadługo i stryj umarł. Na ziemi 
nie miała już przed kim wylać swych uczuć; 
obróciła całe swe serce do Boga. Więcej 
się jeszcze modliła, i ciało swe coraz wię
cej umartwiała.

Zajęta myślą o sposobach uświątobliwie- 
nia się, chcąc skuteczniej pracow ać na 
Niebo, przyjęła III. Zakon Ś. 0 . F ranci
szka, przejmując się zupełnie duchem tego 
pokornego zakonodawcy. Ubiór Anieli, mie
szkanie i sprzęty były ubogie; chleb, i ja 
rzyny służyły jej za pożywienie; w ponie
działki postu wielkiego nie brała zgoła ża
dnego posiłku ; i chciała żyć wyłącznie 
z jałm użny, by wierniej naśladować ubó
stwo Pana i Oblubieńca swojego. Jednakże 
P an  Bóg szczodrobliwy nie da się nigdy

$
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przezwyciężyć w hojności. Aniela była 
wspaniałomyślną, i Bóg był nim  także 
względem swej służebnicy, i obficie wyna
gradzał jej poświęcenie i prace, napełnia
jąc fiuszę jej rozmaitemi pociechami. Ko- 
munije św. codziennie stały się dla niej 
źródłem  niewysłowionych rozkoszy. Jej 
nabożeństwo do Najświętszego Sakramentu 
Ołtarza, było tak gorące, że przepędzała 
godziny całe na kolanach przed przyby
tkiem Pańskim , po śmierci stryja wróciła 
do rodzinnego miasta, i połączyła się z sio
strami III . Zakonu Ś. 0 . Franciszka tam 
mieszkającemi. I  wkrótce siostry te, po
znawszy jej cnoty, pokorę, ducha um artwie
nia, miłosierdzie i gorliwość o zbawienie 
bliźnich, przejęte zostały dla niej wielkiem 
uwielbieniem. Aniela często mówiła im o 
pragnieniu swojem poświęcenia się nau
czaniu chrześcijańskiemu młodych panie- 
nak, w czem się bardziej umocniła, mając 
objawienie na modlitwie, ze Bóg jej za
miary pochwala. Po kilku latach, doznawszy 
wielu przeszkód, a zwłaszcza wstrzymywa
na własną pokorą, dnia 25 listopada 1 5 3 5 r. 
dała początek zakładowi, który ją za funda
torkę swoje uznaje, których głów nym  ce
lem jest wychowanie panien. Zebrawszy 27 
dziewic, przepisała im krótką z 12 rozdzia- 

i łów regułę, nie wymagała od nich żadne-
y

_______________________
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go posagu i naznaczyła takie obowiązki 
które im ułatwiały spełnianie dzieła do
broczynnego, do którego powołane były. 
Pokora tak była wielka w tej św iątobli
wej fundatorce, że postanowiła, by nowy 
Zakład nosił imię świętej Urszuli. Aniela 
przepowiedziała, że to zgromadzenie kw i
tnąć będzie zawsze, mając za opiekunkę 
tę. która umiała poprowadzić tyle dziewic 
na męczeństwo.

Liczba sióstr wzrastała z dniem każdym, 
i w końcu okazała się potrzeba wybo
ru przełożonej. Aniela zgromadziła przeto 
wszystkie swoje towarzyszki, które niebawem 
wybrały ją jednom yślnie na tę godność. 
Aniela z niemałą trudnością dała się na
kłonić do przyjęcia tego obowiązku, ale 
wkrótce okazała w czynach, że godną była 
powszechnego zaufania. Słodycz jej Cha
rakteru, dobroć serca i um ysł zawsze po 
godny, pozyskał jej serca wszystkich có
rek i sprawiły, że m iłą i lekką im była 
zależność względem swej przełożonej. To 
też, gdy po otrzymaniu zatwierdzenia no
wej instytucyi od biskupa Brescii, Aniela 
pragnęła złożyć przełożeństwo, wymawia
jąc się wiekiem, i słabością zdrowia, wszy
stkie siostry błagały ją usilnie, ze łzami, 
ażeby nie opuszczała swego stanowiska; 
i Aniela wtedy dopiero uległa ich prośbom,



gdy biskup rozkazał jej zachować nadal ' 
władzę, z której tak dobry umiała robić 
użytek. Niedługo jednak mogła być czynną 
na tym urzędzie, zapadła bowiem na po
czątku r. 1540 w ciężką chorobę, i odtąd 
śmierć swoję uważała jako bliską. Gdy 
poczuła, że życie jej ma się ku końcowi, 
zgromadziła swe siostry, udzieliła im osta
tnich, pełnych mądrości upomnień zaleciła 
im, iżby się rządziły miłością, Zbawicie
la naśladując, który nie gwałtem i suro
wością, ale łagodnością, dobrocią i prze
konaniem ludzi do siebie pociągał, nawra
cał i niemi kierował; poczem zajęła się 
wyłącznie Bogiem, oświadczając Mu go
rące swoje pragnienie połączenia się z Nim 
co rychlej. Czując zmniejszające się siły, 
przyjęła z godną uwielbienia gorącością 
ducha ostatnie Sakramentu św ; i do osta
tniego westchnienia nie przestawała zasy
łać w niebiosa serdecznych aktów W ia
ry, Nadziei, Miłości, oddała piękną swą 
duszę Stwórcy dnia 27 stycznia 1540 r. 
w 67 roku życia. Trudno opisać wrażenie, 
jakie śmierć Anieli sprawiła w całej Brescyi, 
gdzie oddawna uwielbiano ją jak świętą, 
a szczególniej w tern błogosławionem, przez 
n ią  założonem schronieniu, w którem mło
de siostry w ciężkim pogrążone smutku, 
opłakiwały stratę przybranej swej matki,
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przewodniczki, i m istrzyni. Ciało Anieli 
złożono w kościele parafijalnym, blisko wiel
kiego Ołtarza, w grobowcu, pokrytym pły
tą z czarnego m armuru, na której wyryto 
Jej imię i pochwały Jej życia. Kilka cu
dów grób Jej wsławiło.

Sw. Karol Boromeusz wkrótce po śmierci 
świątobliwej dziewicy, zajmować się począł 
zbieraniem akt do Jej- beatyfikacyi, ale 
i On niedługo powołanym został przed 
Tron Najwyższego. Po kilku procedurach, 
rozpoczynanych i przerywanych skutkiem 
rozmaitych okoliczności, Aniela została wpi
saną w poczet Błogosławionych 30 kwie
tnia 1768 r. przez Papieża Klemensa X III. 
Nareszcie trzy uleczenia cudowne, za Jej 
przyczyną uzyskane, skłoniły Papieża P iu
sa YI. do ogłoszenia uroczystej kanoniza- 
cyi tej błogosławionej Dziewicy, dnia 24. 
maja i8 0 7 . r.

Zakon Ś. Urszuli szybko się rozszerzył, 
po całym świecie, we Włoszech, we Fran- 
eyi, (przed rewolucyją liczył 300 klaszto
rów,) w Niemczech a nawet w Ameryce. 
U  nas od 33 lat były Urszulanki w Po- 
znańskiem, a obecnie przeniosły się do 
Krakowa, Tarnowa i Czerniowiec.

Szczęśliwe dzieci, które powierzone zo
stały, czystym rękom świątobliwych dzie-
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wic, albowiem prowadzone są przez nie 
po ścieszkach cnoty do Nieba!

Niech więc błogosławione będą te domy, 
które służą za schronienie dla niewinności, 
a którym rodziny chrześcijańskie mogą po
wierzać bez obawy dzieci swoje.

Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy, w kościołach B rac i 

M niejszych św. O. Franciszka. 
C z e r w ie c .

12. czerwca. Serca Jezusowego Absolucyja 
Gieneralna.

12. czerwca. Ś. Antoniego Padewskiego.

Tercyjarstwo w Tyrolu północnym.

zaw sze pod  k iero w n ic tw em  g o r liw y c h  J e g o  sy n ó w  
le cz  teraz coraz w ięcć j rozw ija  się , o d  o g ło szen ia  
k o n sty tu c y i pap iesk ićj, ja k  w  in n y ch  tak  tćż  
i  w  N ie m ie c k ic h  p ro w in cy ja ch . Z p o m ięd zy  w ie lu , 
przytoczym y jed en  d o w ó d . K la sz tó r  w  R a d szta d z ie  
w  arch id yjecezy i S a lch u rsk ió j, o b ję li 0 .0 . K a p u 
cyn i z T yro lu , w  roku 1833 . i od  tego  czasu  za 
czę li w p isy w a ć  im ion a  B rac i i  S ió str  I I I .  Z akonu , 
do k s ię g i, przeznaczonćj d la  tercyjarzów . L ecz  z p o 
czątk u , z  p o w o d u  rozm aitych  up rzedzeń , a n aw et 
praw  c y w iln y c h  n ie  b ard zo  sprzyjających  Z a k o n o w i.

Kroniczka.

T r z e c i Z akon  Ś . O . F ra n c iszk a  rozszćrza ł s ię
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is tn ia ło  ty lk o  jed n o  zgrom ad zen ie  T ercy ja rzó w  do  
roku 1860 . w  k tórym  dop ićro  p u b liczn ie  zap row a
d zo n o  T ercyjarstw o. O d te g o  zaś czasu, a szcze 
g ó ln iej od  ob jęc ia  p rze ło żeń stw a  przez n iestru d zon ego  
w  pracy ap osto lsk iej, ś. p . O. A n to n ie g o , przy  
w sp ó łp r a c o w n ic tw ie  g o r liw e g o  O. F u lg en cy ju sza ,  
k tóry  nióm  k ie r o w a ł od  roku  18 7 6 , aż do  m iesiąca  
czerw ca  18 8 4 . i w y d a ł trzy  d z ie ła  w  7 0 ,0 0 0  exem -  
plarzach , pou czające o  I I I .  Z ak on ie , T ercyjarstw o  
p o d n io s ło  się , z a k w itn ę ło , w y d a ło  p ięk n e  o w o c e  
d u ch o w e , a m am y n ad zieję , że nad al je szcze  o b fit
sze  w yda .

C ała  R o d z in a  I I I .  Z akonu , zostaje  p od  g łó 
w n ym  zarządem  O . D yrek tora  w sp o m n ia n eg o  k la 
sztoru , i  d z ie li s ię  na 35 k o n gregacy j, któróm i z a 
rządza 16 d e leg o w a n y ch  k a p ła n ó w  T ercy jarzów , i 83  
p rze ło żo n y ch , k tórzy  mają 113  d orad ców , sp raw u 
ją cy ch  rozm aite urzęda I I I .  Z akonu . L iczb a  zap i
san ych  w  k s ięd ze  T ercyjarsk ićj, w y n o s i 3 1 1 6  osó b , 
i 27  K a p ła n ó w . W  c iągu  u b ieg łeg o  roku , o d b y ło  
s ię  w  różn ych  m iejscach  100 zgrom adzeń  o g ó ln y ch ,  
którym  p rzew o d n iczy li ju ż to  sam  O. D yrek tor , 
ju żto  k a p ła n i św iec c y , n a leżący  do  I I I .  Z akonu , 
a w  czę śc i i  O .O . k la sztorn i, bardzo często  zapra
szan i do  p o m ocy  w  d u szp asterstw ie , po rozm aitych  
parafijach. O . D yrek tor  d la  p ożytk u  d u ch o w n eg o , 
i  d la  rozszerzen ia  s ię  I I I .  Z akonu , zap row ad ził  
d w ie  b ib ijo te k i, do  ic h  d o b ro w o ln eg o  użytk u , w  k tó 
rych  m ieśc i s ię  p rzesz ło  100  d z ie ł  r e lig ijn y ch ,  
a co  d z ień  zw ięk sza  s ię  ich  lic z b a . T o  też  T er cy 
jarstw o  coraz w ięce j w  tam tych  o k o lica ch  p om n a
ża s ię , zw łaszcza , że B isk u p i p raw ie w sz y scy  w y 
da li l is ty  pastćrsk ie, od n oszące  s ię  d o  I I I .  Z akonu , 
tak  do  lud u , jak otóż d o  k leru , zach ęcając g o  do  
przyjm ow ania  jak  n a jliczn iej, teg o  le k k ieg o  a przy
n o szą ceg o  w ie lk ie  p oży tk i d u ch o w n e  Z akonu . T en  
je d e n  d o w ó d  okazuje d osad n ie, jak  o ch o czo  du-



'^ ch o w ień stw o  i  lu d  n ie m ieck i postępuje za s ło w a m i, 
którem i O. S . P ap ióż  L e o n  X I I I  o d e z w a ł s ię  do  
B isk u p ó w  w  E n c y k lic e , z  dn ia  17 w rześn ia  1882  r. 
„T ak  w ięc  starajcie s ię , ażeb y  I I I  Z akon  p o w sze 
ch n ie  zn an o , i  p raw d ziw ie  c en io n o  : b a czc ie  na  to , 
żeb y  c i, k tórym  p o w ierzo n e  jest du szp asterstw o, 
p iln ie  n au cza li jak im  on  jest, jak  d la  k ażd ego  ła 
tw y , w  jak  w ie lk ie  p rzy w ile je  zb a w ien ia  dusz obfi
tuje, jak  w ie le  k o rzy śc i p ryw atn ych  i  p u b liczn y ch  
p rzyn osi.“ O b y lu d y  ch rześcijań sk ie  o ch o czo  garn ę
ły  s ię  do przyjęcia I I I  Z akonu , tak g o r liw ie  i  lic z n ie , 
jak  n iegd yś do  sam ego  S. O. F ra n c iszk a  grom a
d z iły  s ię  na  w y śc ig i.

Trzeci Zakon w Biiwaryi.

J u ż  o d  d aw n ych  la t trzeci zakon  is tn ia ł w  k ró 
le stw ie  B aw aryi. W  czasach  jed n ak  u c iem iężen ia  
zak on ów , z osta ło  i  T ercyjarstw o na p ew ien  czas  
p ow strzym an e; le cz  od  czasu  w ięk szć j sw ob od y , 
i  rozb u d zen ia  s ię  g o r liw sze g o  życia  d u ch o w eg o , 
bardzo w ie lu  je s t tak ich , k tórzy  s ię  p od  sztan
dar Ś . O. F ran c iszk a  zaciągają. K r ó c iu c h n y  p og ląd  
d o b itn ie  w yk azu je o b ecn y  stan  I I I  zak on u  w  pro- 
w in c y i B aw arsk iej O .O . K a p u cy n ó w . W  17 kta- 
sztorach  przyjętych  zo sta ło  o d  roku 18 7 0 . do  1885 . 
1 8 ,7 0 0  w iern y ch  obojga  p łc i .  K o n g re g a c y j tercy- 
jarsk ich  w  r o zm a ity c h  parafijach jest 120 . T ercy - 
jarzam i zosta ło  6 2 0 . k a p ła n ó w  św iec k ic h , którzy  
s łu szn ie  za g o r liw y ch  r o zk rzew ic ie li te g o  zakonu  są  
u w ażan i. T rzec i zakon  w e  w szy stk ich  dyecezyjach  
B aw ary i, a szczegó ln iej w  P assaw sk ićj tak k w itn ie , 
iż  książka  pod  ty tu łem : Trzeci zakon, pożyteczny 
dla wszystkichu nap isan a przez O. Ju styn a , kapu
cyn a  dyrektora I I I  zakonu , w  przec iągu  15 m ie 
s ięcy , rozeszła  się  w  14 tysiącach  exem p larzów . O by



d>
I I I .  z a k o n , w z ra s ta ją c  z k a ż d y m  d n ie m  lic z b ą  c z ło n 
k ó w , ro z w ija ł  s ię  ta k ż e  o w o c am i d o b ry c h  c zy n ó w , 
żeb y  o d  w sz y s tk ic h  P a n  B ó g  w ię k sz ą  cześć  o d b ić ra ł .
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Biskupi i trzeci Zakon Ś. 0 . Fran
ciszka.

J . E . N a jp rz .  k a r d y n a ł  A lim o n d a ,  a rc y b is k u p  
T u r y n u ,  u p o m in a  w  sw y m  w ie lk o p o s tn y m  liśc ie  
p a s tć rs k im  ja k  n a ju ro c z y śc ić j p ro b o sz c z ó w , g ło s i
c ie li  s ło w a  B o ż e g o  i  in n y c h  k a p ła n ó w , ażeb y
I I I .  z a k o n  Ś . O . F r a n c is z k a ,  o b fitu jąc y  w  o w o c e  
z b a w ie n ia ,  w y w y ż sz o n y  p o c h w a ła m i O . Ś . L e o n a  
X I I I  P a p ić ż a ,  u s iło w a l i  c o ra z  w ięce j a  w ięcć j 
ro z szć rz a ć .

R ó w n ie ż  a rc y b is k u p  F lo r e n c k i ,  k tó re g o  l is t  
p a s tć rs k i s ła w n ą  h is to ry ją  o I I I .  z ak o n ie  tra k tu je ,  
p rz y ta c z a  S e ra f ic k ą  re g u łę ,  d o  d z is ie js z y c h  czasó w , 
i p o trz e b  p rzez  m iło ś c iw e  n a m  p a n u ją c e g o  P a p ić ż a  
L e o n a  X I I I .  z ła g o d z o n ą  o b ja śn ia ,  i  d o  p rz y jm o 
w a n ia  te rc y ja rs tw a  z a c h ę c a .

W U dinie we W łoszech. B ra c ia  i S io 
s try  I I I .  z a k o n u  s p ra w ili  p rz e ś lic z n ą  c h o rą g ie w , k tó rą  
z w ie lk ą  u ro c z y s to śc ią  p o ś w ię c i ł  N a jp rz . k s . F i l ip  
E t t i ,  w  k o ś c ie le  0 . 0 .  K a p u c y n ó w , a  O . R o m u a ld , 
d y re k to r  I I I .  z a k o n u  w y g ło s i ł  ż a r liw e  k a z a n ie  do  
t łu m n ie  z g ro m a d z o n y c h  w ie rn y c h . U ro c z y s to ś ć  z a 
k o ń c z y ła  p o w sz e c h n a  ra d o ś ć  z o d e b ra n e g o  b ło g o s ła 
w ie ń s tw a , k tó re  O . Ś . L e o n  X I I I  te le g ra f ic zn ie  
n a d e s ła ł .

K rakó w . N a  cześć  P a n a  B o g a  w  T ró jc y  
Ś . J e d y n e g o ,  n a  w ię k sz e  u c zc z e n ie  N a jśw . P a n n y  
M ary i, Ś . J ó z e fa ,  Ś w ię ty c h  A n io łó w  S tró ż ó w , Ś Ś .



A p o s to łó w  i  P a tro n ó w  kraju n a szeg o , d la  b liż szeg o  
naślad ow an ia , Ś . naszój M atk i A n ie l i  M erici, która  
b y ła  przyjęła  I I I .  zak on  Ś . O. F ra n c iszk a , także  
na u sza n o w a n ie  P ię c iu  R a n  u k rzy żo w a n eg o  Z ba
w ic ie la , na u s iln e  prośby, a za zezw o len iem  prze- 
ło żo n ćj, 6. zak on n ic  U rszu lan ek , dom u k ra k o w sk ie 
g o  przyjęty Szkap lerz i P a se k  Ś . O , F ran ciszk a . 
C erem on ii d o p e łn ił W . O. K r e sc e n ty , k ap u cyn , d y 
rektor I I I .  zak on u , d n ia  8 . k w ie tn ia  1 8 8 5 . r.

K raków . N a  zgrom ad zen iu  m ie s ięczn śm
3. M aja b . r. w  k o śc ie le  W W . O .O . K a p u cy n ó w
O. K r escen ty , dyrektor I I I  zak on u  przyjął do  tercy- 
jarstw a 10. osób , a do  św . p ro fesy i 6.

Biblijografija.
—  W  zesz łym  num erze „ E ch a “ p od a liśm y  c zy 

te ln ik om  w iad om ość, o pięlcnćj fo tografii n ieo d ża 
ło w a n e g o  $. p. ks. Zygmunta Goljana, w ydanej przez 
k sięgarn ią  k a to lick ą  naszego  w y d a w cy . D z iś  d o n o 
sim y o w y jśc iu  z p od  prasy tym że n ak ład em , k rótk iśj 
bijografii te g o  św ią to b liw e g o  k ap łan a , p rzypom in a- 
jącćj sz c zeg ó ły  je g o  żyw ota , p raw d ziw ie  p o św ię c o 
n eg o  dobru b liźn ic h , skrćślonćj przez p . W ła d y s ła 
w a M iłk o w sk ieg o . C ena 10 cen t. (20  fen.)

—  R ó w n ie ż  tym że nak ład em  w y sz ła  św ieżo  
w  drugim , pop raw nym  w yd a n iu  broszura, p ióra  p, 
W ła d y s ła w a  M iłk o w sk ie g o  p. n. Co nam po zako
nach ! ? !

Co nam po zakonach t !  ? w o ła ją  b ezb ożn e  
rządy, b ruta ln ie  rozpędzając za k o n n ik ó w  i z a k o n n i
ce, i grabiąc dobra, zap isane przez p o b o żn y ch  p rzod
k ó w  n a szy ch  tym  zgrom adzen iom  d u ch ow n ym . Co 
nam po zakonach ? !  ? krzyczą za n ićm i w  ślad
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i ż y d k o w ie , red ak torow ie  p seu d o -lib era ln y ch  
gazet, tch n ący  n ie n a w iśc ią  do C hrześcijaństw a i jego  
w a leczn śj arm ii. Co nam po zakonach ! ? ! b ezm y
ś ln ie  pow tarzają, w sty d  to  p o w ie d z ić ć , i  n asi n ib y  
to  p atryjoci, p ó łg łó w k i, w y c h o w a n i na  niem ądrój 
prasie.

O tóż tym  w szy stk im  daje autor broszu ry krótką, 
ale  c ię tą  odp raw ę. W  k ilk u  rozd zia łach  o m a w ia : 
is to tę  i zasadę ży c ia  zak o n n eg o , m ów i o ślu b ach  
za k o n n y ch , o m iło śc i zgrom adzeń p o b ożn ych , w y 
kazuje że: nigdy nie było takiej potrzeby zakonów, 
ja k  dzisiaj. Z bija zarzuty  b ezm yśln e , ch o ć  bardzo  
r o zp o w szech n io n e  o b o g a c tw a c h  i  p ró żn ia c tw ie  za 
k o n n ik ó w ; k o ń czy  rzecz sw oję  p rzy toczen iem  ś w ia 
d ectw a  c z ło w iek a , używ ającego  najw yższćj p ow ag i 
u lib er a łó w , k tóry jed n a k  tw ierd zi, że : „nić masz 
może nic bardziej wzniosłego nad to, co czynią te 
dusze. N ie  masz ?noże pracy użyteczniejszej.“ K a ż d e 
m u, k to  pragnie, by  lib era ln e  g łu p stw a  n ie  w g lą 
d a ły  do  rod zin  ch rześcijań sk ich , każdem u , kom u  
drogą jest w iara i  jćj za ch o w a n ie , p o leca m y  tę  b ro 
szurę, jak o  p rzec iw lćk arstw o  na  b ez b o żn e  w iek u  
n a szeg o  d ążn ośc i i  id e e  an ty -ch rześcijań sk ie .

—  Najnowsze, polecenia godne dzieła do na
bycia w księgarni katolickiej naszego w ydawcy:

I. Bóg moją m iłością. M o d litw y  św iętćj G iertru- 
dy czy li p raw d ziw y  du ch  m o d litw , ob ja w io y ch  po  
najw ięk szej c zę śc i przez sam ego  Z b a w ic ie la  n asze
go  P a n a  J ezu sa  św . G iertrudzie  i św . M aty ld z ie . 
C ena g b  centów (i m. 92  fen.)

N ad zw ycza j p oży teczn a  k siążeczk a , którćj prze
druk bardzo b y ł  pożąd an y  i w ie le  p rzyn iesie  p o 
ży tk u  du szom  p ob ożn ym .

2. Dwa św ia ty ; w idzialny i nadzm ysłow y w ży 
ciorysie  przez w ędrow ca w  d w ó ch  tom ach  n ap isa ł 
Jan Strzem bosz. 1884 .

p rzeb ieg l
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C enzor d u ch o w n y  tćj książk i p isze , że d z ie ło  
to  „nap isane z żyw ą  w iarą i gorącą  m iło śc ią  ku  
B o g u , ze  zb u d ow an iem  czytan e  b y ć  m o ż e .“

C zcigod n y  autor p rzezn aczy ł p ew n ą  lic z b ę  egzem -  
plarzów  na  rzecz u b o g ich , w sp ićran ych  przez T o w a 
rzystw o św . W in c e n te g o  a P a u lo . C ena egz. I zł.
a. i  5 0  cent. (3 m.)

Nekrologija.
O. D an iel Ogorzałek k a p łan  Z grom adzen ia  W .W .  

O .O . R efo rm a tó w , po kró tk ićj, b o  ty lk o  d z ie s ięc io -  
le tn ićj le c z  gor liw ćj pracy w  w in n icy  P a ń sk iśj, 
p rzen ió sł s ię  do  w ie cz n o śc i, w  36  roku  życia  
w  K e n ta c h . U ro d zo n y  1849  r. w  S ien ia w ie , w y 
św ięco n y  187 6  r.

W  B orow ćj, w  parafii Z asow sk iśj dn ia 2 9  m ar
ca b . r. p r zen ió sł s ię  do w ie czn o śc i, opatrzony  
Ś Ś . Sakram entam i, Adam  Franziszek Jeż. D o  trze
c ie g o  zak on u  Ś . O . F ran c iszk a  w p isa ł s ię  w  u b ieg łym  
roku, w  k tórym  tak że p rzystąp ił do p ro fesy i św .

B racia  i  siostry  I I I .  zak on u  lic z n ie  zgrom a
dzen i, w ie ń cem  o to czy li z gorejącćm i św ićca m i 
trum nę zm arłego  B ra ta  p od czas M szy  św ., za co  
im  ks. M . P ięc h , dyrektor serd eczn ie  p o d zię k o w a ł,  
objaw iając im  tę  jed yn ą  serca sw eg o  p o c iech ę , że  
on o  p o k rew ień stw o  d u ch ow e  je d y n ie  przez ten  za 
k o n  coraz w ięcć j zrozum iane, w  czyn ach  s ię  obja
w ia ć  poczyn a .

O. Manswet Kossakowski u rod zon y  I I  l is to 
pada 1 8 1 2  r. w  K r a k o w ie , po u k oń czen iu  liceu m  
św . A n n y , w stą p ił do  Z grom adzen ia  W .W . 0 .0 . 
B ern ard yn ów  na  Strad om iu, 1837  r. po  od b ytym  
n o w icy ja c ie  w y sła n y  b y ł  na  studyja do  k lasztoru  
w  R a d o m iu , i  tam  otrzym ał św ięcen ia  k a p ła ń sk ie  

. 1 8 4 1 . W  L u b lin ie  m ieszk a ł jak o  k azn od zieja

-------------------------------------------



-  400 -
g ? ^ -— 1— “    ‘MbS
§>,la t 8; późn ićj ob ran y  na k ap itu le  zakonn ój d e fin i

torem , o b ją ł p rze ło żeń stw o  k lasztoru  w  O p atow ie  ; 
po k ilk u  la tach  za m ieszk a ł w  k lasztorze w  K r e ś li-  
m ie, w  d y jecezy i P od lask ió j. P o  lcasacyi k la sztorów  
s p e łn ia ł  o b o w ią zk i w ik aryju sza  w  różn ych  parafi- 
ja ch . Z a k o ń czy ł d oczesn ą  p ie lgrzym k ę, przy k o ś c ie 
le  w  Z b u czyn ie  dn ia  I paźd ziern ik a  z. r.

D n ia  30  k w ie tn ia  zm arł w e  L w o w ie , zaopa
trzon y  Ś Ś . S ak ram en tam i O. Leon Trusiewicz, z  za
k o n u  W . W . O .O . B ern a rd y n ó w  urodź : w  r. 1 8 5 0 ,  
w y św ię c o n y  1873 . Sekretarz p ro w in cy i, profesor  
k a tech ety k i i m eto d y k i, b . ka tech eta  w  sem inaryjum  
p ed ag . m ęskióm . Ś . p . z g a s ły  p rzed w cześn ie  O . 
L eo n , n a le ż a ł do  n a jw y m o w n ie jszy ch  k a p ła n ó w  z za 
k on u  O .O . B ern ard yn ów .

N ie c h  od p oczyw ają  w  pok oju  !
A  m y, bracia  i  s iostry , p om ód lm y  s ię  za n ich .

Od Administracyi.
Z  n u m e r e m ,  d z i s i e j s z y m  k o ń c z y m y  d r u 

g i  r o k  n a s z e g o  w y d a w n i c t w a .  U p r a s z a 
m y  s z a n o w n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w  „ E c h a "  
o  ł a s k a w e  n a d e s ł a n i e  n a m  p r z e d p ł a t y  
n a  r o k  t r z e c i , z a c z y n a j ą c y  s i ę  1  l i p c a  r .  
b ., z a r a z  p o  o t r z y m a n i u  n u m e r u  b ie ż ą c e 
g o  i  z a c h ę c a n i e  z n a j o m y c h  d o  p o p i e r a 
n i a  p i s m a  n a s z e g o .  W a r u n k i  p r e n u m e 
r a t y  p o z o s t a j ą  te  s a m e .

Nro. 1452.
-Wolno drnkować".

^  (JŁ eppystorza J ln e g o  K r a k .

<jnia''4^ M aja 1883.

,  W  zastęp stw ie
V N I V .  lA G E L L j r  S c i p i o  y ,  Q .  &

b  ____ -____________ -___ —
C R A C O  V I E N S I S



K A L E N D A R Z Y K  T E R C Y J A M I .
■Czerwiec.

1 . B. R on ilion  Ter. 1399 w  Urbinie.
2 . B . R yszard Ter., B isk . A leksandryjsk i.
3 . S . Tom asz Ter., Mecz. w  Japonii 1597.
4 . B . B artłom iej Ter., K ardynał z K om postelli.
5. B . K oleta Rudolfa, Cess. córka, P . Ter.
6. B. E lżbieta Perolt, W d. Ter- 1486 w Segow ie, żar

liw a czcicielka W oli Bożej.
7. B. Mateusz Ter. P u steln ik .
8. B . E lżbieta W ertiia Wd. Ter. 1530 w  Arewal.
9 . B. Achacy, m łode dziecko Ter. 1220 we Flaudryi.

10. S. Franciszek , M edyk, T er. m ęcz. w Japonii.
11 . Pobożna Teodozyja, P . Ter. P o lk a .
12. B. Bonawentura, Ter. w  Spolecie.
13. O d p u s t. S. Antoni Padew ski.
14. B. Kaźmierz 4 . Kroi. P o lsk i, Ter., znakom ity  prote

ktor Z akonu 3go.
15. B. A gnieszka, księżna H iszpańska, Ter.
16. B. K onstancya W d. Ter. 1270 w  G alicyi.
17. B. Jan z Rawenny, Ter. 1242.
18. S. Gonzalw  Garzia Ter. Męcz. w  Japon ii 1597.
19. S. M i c h a l i n a  Mateli, W d. Ter. 1372 w U rbinie.
20. - S. Franciszek  B lanco, Ter. M ęcz. w  Japonii 1597.
21. B. M ałgorzata D om in is, Ter. 1435 w  Fulgino.
22. B. M ichalina P . Ter. 1210 w  MśAchii.
23. B. H ieronim  K odryach, Ter. w W alericyi.
24. B. Jan, murzyn Ter. M ęcz. w  Indyach.
25. B. C ecylija-K astella  Joąnnelli, Inocentego X II  Pa

pieża ciotka. Ter.
26. B. P iotr H iszpan, Ter. 1415 w  U rbinie.
27. B. Katagont, nawrócony Sułtan B abiloński, Ter. s ła 

w ny endami.
28. B. A lfonsa Lopez, W d. Ter. 1490 w Arewal.
29. B. K arol M artel, Kr. francuski, Ter. 1242.
30 . Świątobl. V ianney, proboszcz z Ars, Ter. nadzw y

czajnej pobożności, we Frańyi.



Jf A KŁADEM

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. W Ł A D Y S Ł A W A  I I Ł K O W S K I E G O

W  K K A K O W I E
w y s z ły  d ziełk a:

T R Z E C I  ZAKON k  F R A N C I S Z K A
P R Z E Z  J C s .  ^ E G U R ’ A ,  

p r z e ło ż y ł Wł. M.
W y d a n ie  d ru g ie , p o w ię k sz o n e , zaw ierające now a regu łę  
te r cy ja r sk ą , p o p rzed zon e  E n c y k lik ą  Ojca św . o T ercyjar- 

s tw ie , ozd ob ion e  obrazk iem  św . P atryjarchy .

Cena eg zo ra p la iza  b ez  opraw y 30 e t.  (00 fe n .) ,  a  w p ięk n ej op raw ie  
p łó c ie n n e j  z b rzeg a m i p ąsow em i OO cen tó w  (1  m arka i  2 0  f e n ig ó w .

T E G O Ż  A U T O R A :

P A S E M  Ś w .  F R A N C I S Z K A .
W y d a n ie  czw a rte . Cena 4 c t. ( 8  fe n .)

Ojca św. z Bożej łask i Papieża Leona XIII

KONSTYTUCYJA
franciszkańskiej regule Trzeciego zakonu świeckiego

W y d a n ie  w tóre, p rzejrzan e.
Cena egzemplarza 5 centów (10 fenigów).

W  D R U K A R N I  Z  W I Ą Z .K O W K J  w  K K A K O W I E  
pod zarządem  A. Szyjewskiego.


